
KURYER LITEWSKI
w Wilnie w Piątek dnia 2 9  Lutego v.s. 1 8 2 4 Roku. ?

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
U k a z y  R z ą d z ą c e g o  S e n a t  n.

* O tem  . ilf/jr U rzędy C yw ilne ią d a n ia  sure, 
o K/He wr'-; w jtłtygeich m etrycznych  i

oby skow ytu  c z y n iły  ty lko  <J<> spraw ju ż  łączących  
ao sam ych konsystorzow.

W edle Uxazu J e g o  C E i A r s k i e y  M o ś c i ,  Rzą
dzący Senat słuchali wyciągu w sprawie apełla- 
cyyney, r.idezyńey ty tu la rn e)  Tim czenkow ey  z rad- 
c zyną ty tu la rn ą  Zofią B trsza cką  i sztabs-kapitano- 
vv ą M aryą Kusiurinową, o nieprawne przez nie za- 
Władan e maiątkn ruchomego i nieruchomego, do 
mey Tim czenkowey, drogą spadku i przez zapis 
w lewkowy do siostry swey re jestralorowey kol- 
Lgialney K ry s ty n y  B arann ikow ey  należącego, 
" •o  z k a z a ł i: z przyczyny różnicy, jaka się 
^kazała między wydanem  z sądu powiatowego 
k* zemienczuckiego, a zrobiouemi sprawkami z 
Rządem duchownym krzemienozuckim : i8 i4 ro 
ku dnia iG czerw ca mężowi powodowey , rad- 
cy ty tu 'a rn e m u  Andrzejowi Tiniczenkow i św ia
dectwem , i 1819 roku wrzaśnia G mężowi od
pow iadającej s trony M ary i K usiurinow ey  sztabs
kapitanowi Mikołajowi K usiorze  wypisem m etryk , 
ślubu oyoa, poszukującey i odpowiadających pod
porucznika Jana M ajborody  z żoną swą Uljaną, 
1i urodzenia ich dzieci: Jana, Eliasza, Zofii, Maryi, 
'  ,a ry- Arkady i; Bazylego i K r \ s ly n y ,  takoż wzglą- 
**«*» '*• yrah-nla w prośbie sztabs kapitana K u sm ry  
« nieporządku i nadużyciu w czasie czynienia w 
Rządzie duchow nym  krzem irnczuckim  w yszuka
nia o zaślubieniu podporucznika Jana AJayborody i 
grodzenia córek jego poszukującej W iary  Tirnczen- 

lju>ey i odpowiadających Zofii Berszackiey  i Ma- 
r}i K usirynow ey , od Rządzącego Senatu kommu* 
pikowano było N ajśw ię tszem u Rządzącemu Syno
dowi, względem uczynienia należytego ,r5zrz.t"dze- 
nia, dla odkrycia wym ienionych przez K usiurę  w 
x ,ęga< h m etrycznych  nieporządku i nadużyć. Na 
to N a jśw ię tszy  Rządzący Synod uwiadomił, iż po 
bezyhionem wyszukaniu przez Zwierzchność Dye- 

alną połtawską znaleziono, że sprawka, w roku 
1814 kommunikowana, nie podlega źadney w ą tp li
wości, a niedostatecznie ty lko wyświecono przez 
Rząd duchowny wniosek z rozpisow duchownych, 
'ż jakoby dziepi M ayborodowych, Jan, Eliasz, Zo- 
*ja i M ary a ,  rodziły się przed ślubem; co Rząd 
duchowny za powtórnem  żądaniem od niego w ro 
ku 1819 sprawki , zapisawszy dnia 4 września re- 
zolucyą i żurnał , tegoż dnia wysłał do sądu po
wiatowego kom m unikacyą z różniącą się i p rze
ciwną dawnieyszey sp raw ką  o ślubie M ayborody  
bez zapisania jev, podług ustanowionego porządku, 

d kładu, a przez spieszne w ypraw ienie uwia- 
“ 'jinienia, pokry ta  została liiewiadomością rzeczy 
wistość naw et, że była sprawka, po nieokazaniu.

jey przy sprawie, i że' postępek ten , zaw iera
jący w sobie nadużycie i fałsz, że za postąpienie 
przeciwko 5omu ar ty k u ło w i regulam entu jeneral- 
nego, winni są zasiadający w Rządzie duchownym, 
łączem  N ajśw ię tszy  Synod postanow ił: prżyznać 
p rao  ki, zebraną o ślubie podporucznika M aybo- 
ody  w i 8 i 4 roku. że jest pra-w d z iw ą ,  a w 1819 

ku z Rządu duchownego przysłaną za fałszywą, 
że powodem do niey była rezolueya, wydana z  
Jaleniem się od porządku prawnego i formy bez

dfckładu i rozpatrzenia spra-wkf, przeto naznaczyw
szy. oz mocy p ra w  m iarę sztrafu  za to na zasia
dających #  tym  Rządzie,również na kapłana ce rkw i 
rublewskiey i mieyscowego błahoczynnpgo ran ie*  
porządek, że m e ma przy tey  cerkw i xiąg obysko- 
wych,opinią Z  yierzęhuości dyecezalney o ponowie
nie zaleceń tak pcmienionym, jako i dalszym ducho
wn y m i sługom kościelnym Dyecezyi połtawskiey, 
ażeby bez opieszałości przestrzegali przepisów U - 
kazami zaleconych, w zględem ,utrzym yw ania x iąg  
obyskowych i o zaleceniu Rządom duchow nym, iż
by one żadnych sprawek na żądanie mieysc U- 
rzędowych z xiąg m etrykow ych  i obyskowych 
zgoła nie wydaw ały, z naruszeniem Ukazu z N a j 
świętszego Synodu pod dniem 22 lutego 1812 ro 
ku, przez k tóry  postanowiono, przesyłać takow e 
sprawki z konsystorzow, potwierdzić. Ale w zda
rzonych z tey okoliczności n iep o rządkach , N ay- 
świętszy. Synod dostrzega i to, że Ukazem jego z 
dnia 5 marca r8oO roku wypisy i świadectwa, z 
xiąg m etrykowych o n aro d zen iu , zaślubieniu i  
śmierci nie inaczey rozkazano w ydaw ać, tylko n a  
samo żądanie mieysc urzędowych, gdzie one do 
spraw odbywających się będą "potrzebne, a Sąd 
powiatowy ziemski krzem ienczucki żądał ty c h  
sprawek na prośbę p ry w a tn ą  i w te d y ,  k iedy se
k re tarz  kollęgialny Tirnczenko  gotował się tylko 
do rozpoczęcia procederu ; a co w pożnieyszym 
czasie zrobiło plątaninę, i z tąd  jeszcze pochodzą- 
cą, że żądanie zachodziło nie do Konsystorza, ale 
do Rządu duchow nego , i dla tego kommunikuje 
Rządzącemu Senatowi, azali się niepodoba, dla u -  
chylenia na cz 13 przyszły p lątaniny, uczynić roz
rządzenie iżby Cywilne U rzędy  żądania swe o 
zrobienie sprawek z x iąg  m etrycznych  i obysko
wych, czyniły tylko do spraw  już odbywających 
się i do samych konsystorzow. Na skutek ezego, 
Rządzący Senat postanaw ii : do wszystkich R z ą 
dów guber-nialnych i obwodowych, Izb  'Cywilnych, 
i rów nym  im urzędom , przepisać, iżby na osnowie 
uczynionego przez Nayświętszy Synod rozrządze
nia, żądania o zrobienie sprawek z xiąg m e t ry 
kowych i obyskowych, czynione były tylko do 
spraw już odbywających się i do samych konsy
storzow, a nie do Rządów Duchownych. O cze ra  
posłać U k a z y , i również przez U kazy dać wie
dzieć mieyscom Urzędow ym , Panom Ministrom, 
W ojennym  Jenerał G ubernatorom , Jenerał G uber
natorom, W ojennym  Gubernatorom , a do w szyst
kich DepartamanLow Rządzącego Senatu przesłać 
uwiadomienia. 'Dnia 28 grudnia 1823 roku. [Z  5go 
D epartam entu , 2go O ddziału).

A  U S T R V A.’ 
k f iedsn dnia  10 lutego.

D alszy  ciąg uw ag D ostrzegacza Austryac? 
kiego nad a r tyku łem  g a ze ty  le Constitutionele.

Niemniey znayduje się nierozum w drugiem 
m niem aniu , przez tenże błąd z ro d zo n em , to  
j e s t : że rzeczą jest sp ra w ied l iw ą , ludzką i za
sługującą na pochwałę, dad£ schronienie w kra ju  
obcym zbrodniarzom politycznym , kiedy oni zo
stali zmuszeni opuścić te a t r  szkodliwey sw ey 
czynności. N ieszczęśliw y, w yraża  gazeta Consti- 
tutionnele, k tó ry  szuka schronienia, choćby b y ł n a y -  
w ystępn ieyszym przeciw ko  krajow i} z którego uc iek ł,



nie  obraził ża d n ym  sposobem lego , do którego się 
schronił, a za tym  ma prawo szukać tam  opieki 
dla swey osoby, dla swojey własnością i dla swoje
go przem ysłu .  T a  nauka prawa, ta k  rozwolnio
na, znalazłaby wielkie trudności , W występkach 
cyw ilnych  i k rym inalnych, gdyby naw et nigdy nie 
było układów p ew n y ch ,  któreby by ły  zasadzone 
na  nauce praw a w prost przeciw ney. Lecz jest to 
zuchwałość , większa nad pospolitą, chcieć u trzy 
mywać, iż ten, k tóry  zuchwale ta rgnąw szy  się na 
to  wszystko, co porządek tow arzyski ma nayswięt- 
szego^ zrządził upadek swojey oyczyzny; albo jeśli 
się jego plany nieudały, niemniey jednak przygoto
w ał to, coby mogło pomyślnem uczynić jego powo
dzenie; niemiałby sobie nic do zarzucenia od innych 
krajów , a naw et od tych, które sąsiadują bezpośre
dnio z t y m , do którego on należy. Jeśli jest, wi- 
now ayca , o k tórym  możnaby powiedzieć, i i  obra
ził  tow arzystw o  ludzkie i cyw ilne w całey jego 
rozciągłości;  tedy zapewne należy to  stosować do 
spraw ców  rew olucyy  z nam ysłem  ułożonych, i 
do jey bezpośrednich wspóiuczęstników. 1 któż 
mógłby jeszcze pow ątp iw ać w tey  rzeczy, odtąd, 
gdy przez liczne przym ierza  , k tóre  codzień stają 
się sciśleyszemi, u tw orzy ło  się między M onarcha
m i i narodami europeyskiemi prawdziwe ciało fe- 
deracyyne , w k tórem  żaden członek nie może bydź 
nadw erężony, obrażony, albo zgangrenowany, tak, 
ieby przez to inne nie cierpiały mniey lub więcey. 
N iepia jeszcze żadnego p raw a pisanego i konwen- 
cyonalnego, k tóreby  kierowało postępowaniem wza- 
jem nem  rządów , względem winowaycow obcych; 
a n aw et  w n ie k tó ry c h  krajach, przez prawa szcze
gólne i zwyczaje daw ne, to  się u trzym uje, że do nich 
mogą b y d |  przyymow ani i cierpiani. Lecz gdy
by  to  pytanie  zaniesione zostało przed trybunał 
p raw a  narodów, moralności ludów i zdrowego roz
sądku, w y ro k  nie długo byłby wątpliwem  (*).

Rozbierając to  pytanie pod względem bezpie
czeństw a i dobra państw  ró żn y ch ,  znaydujemy, 
iż daleko m niey jest niebezpieczeństwa dawać 
schronienie i opiekę cudzoziemcowi, który popeł
n i ł  w ystępk i cywilne, aniżeli winowaycy za w y 
stępk i polityczne. P ierw szy  pospolicić nie prze
nosi na obcą ziemię, ty lko swą osobę, a naywię- 
cey owoce złe naby te  swych zbrodni, które za 
sobą zo s taw u je ; nie ośmiela się tak  łatw o popeł
niać now ych; gdyby naw et i środki znalazł do t e 
go. Przeciwnie , uczucie jego położenia , bojaźń, 
żal i zgryzoty, przeszkadzają mu tw orzyć  przed
sięwzięcia występne; i jakiebykolwiek miał skłon
ności m o ra ln e ,  staje się powoli spokoynym mie
szkańcem k r a ju , w k tó rym  obrał siedlisko, i dla 
k tórego  przestaje bydź niebezpiecznym.

W cale  inaczey jest z dopuszczającym się wy*

(*) K raje  Zjednoczoney Am eryki połodniowey, 
u tw orzone powoli, ze szczątków starego lą
du, oddzielone od E uropy  i od jey budowy 
o rg a n ic zn ey , bardziey jeszcze przestrzenią 
O ceanu , jak pierwszym swym  początkiem, 
ksz ta ł tem  rządu, k tó ry  wydała potrzeba, wi
dokami szczególnemi i niewygłuzowanym cha
ra k te rem  mieyscowym, we wszystkich czasach 
przyym ow ały  zbrodniarzy zagranicznych na 
swe gościnne łono. Byłoby przedsięwzięciem 
dziwacznem, chcieć im zaprzeczyć tego przy
wileju. Europa nie może go już więcey cier- 

ieć; a może naw et należy to  uważać za do- 
rodzieystwo, iż ty le  sokow szkodliwych, któ 

r e  mogłyby zarazić k rew  naszę i nadw erę
żyć naszę organizacyą, wpłynęło do tego ob
szernego kanału. Lecz w zw iązku krajów 
europeyskich , podobne prawo nieograniczo- 
ney  opieki, kiedyby naw et krąy, w którym 
jest to prawo poważane i wykonywa się ?,e 
szkodą drugich ogłosił się krajom wolności; 
nie może bydź, tyiko niedostatecznością p ra 
w a  narodów , z rów ną słusznością zaslugu |3 /ą  
Ma zabronienie, jak i owe schronieuia , które 
zbrodniarze znaydywjdi u stop ołtarzy, a na 
kt,pre  u k  często i tak  gorzko narzekano.

stępkow politycznych, Ludzie, k tó rzy  powodowa* 
ni gw altow nem i namiętnościami, dumą, zemsląi 
żądzą władzy, ąlbo, co jest jeszcze bardziey nie- 
uleczonem, obłąkani, m arzeniam i zbytniego o so
bie rozumienia , dumą oświecenia i ta lentów  , nie
nawiścią wrodzoną lub wymyśloną do obecnego i  

porządku, albo ządzą niepohamowaną w prow adze
nia nowości, lub obalenia , należeli lub wspierali 
rewolucye; tacy  ludzie rzadko kiedy powracają na i 
lepszą drogę. Zaślepieni dziwacznemi urojeniafni, [ 
upojeni oklaskami s t ro n n ik ó w , jak bohatyrow ie ( 
ubóstwiani duchem fakcyi, nabierają zasmakowa
nia w zbrodniach, w idzą je obrócone w dzie
ła zasługi i cnoty, opłakują tylko nad niepomyśl- 
nością przedsięwzięcia, a nigdy nie żałują zbrodni. 
Przeniesieni na  nowy tea tr ,  nie opuszczą iadney  
okoliczności, pomyślney do rozszerzania swych za
sad i z d a ń ; łączą się ze wszystkiemi nieukonten* 
tow anym i w k ra ju ;  knują nowe spiski; próbują 
w dziesięciu różnych punktach, co się nie u d a ł o  W 
jednym ; u trzym ują  związki nayniebezpieczniey- 
sze z bracią i przyiaciółmi za granicą, a tak  pod
kopują k ray  , k tó ry  ich przyiął do siebie, albo 
też plączą go w stosunki kłopotliwe, lub nieporo
zumienia z innemi krajami, T e  niebezpieczeństwa 
są naygroźnieysze w państwach małych; a gdy obo
wiązek własnego zachowania się do nich p rz e m a 
wia, wówczas powinna milczeć wszelka czułość, 
gdyby się naw et ściągała do przedmiotów nay- 
zacm eyszych .( Dowod naysłabszy, którego libe
raliści używają dlą swych k lien tów  , może bydź 
ten, co słabe głowy uwodzi: „ Powiadają oni: we 
wszystkich wiekach ludzie prześladowani byli za 
opinie; stronnictwa , nade wszystko polityczne i  re- 
l ig iy n e ,  ścierały się , nawzajem  z sobą w a lc z y ły , 
prześladow ały się w za jem nie  i w yw o ływ a ły ; a j e - | 
dnak nie jeden k ra y  daw ał p r zy tu łe k  tym  n ie 
w in n ym  ofiarom g w a ł tu , i n ig d y  nie by ł  za to g a 
niony. Jeżeli się to zdarzało  w  wiekach barba
rzyńskich; m o in a z  dzisią odmówić podobnego p r a 
wa lub podobnego dobrodzieystwa ludziom, k tó r z f  
do błędów , jakie  im  dru d zy  narzucaj ą łą czą  n a y  - 
z n a k o m i t s z e  c n o t y ;  k t ó r y m  n i e m o ż n a  z a p r z e c z y ć  
pew ney  w y ż s z o ś c i  g i e n i u s z u  , a których n a y w i ę - 
k s ią  może byłoby wadą, i i  nad wiek, w k tó rym  , 
ż y ją ,  są oświeceni.“

Chociaż w  tych  pochlebnych słowach, k tó ry ch  
znaczenie każdy zdrowego rozsądku poznaje , za
w iera się prawdziwie klucz do wszelkiego użalenia 
nad losem zbiegów, za występki polityczne; pró- 
żnobyśm ysię jednak zastanawiali nad tym  przed
m iotem. Rzecz, k tó rą  roztrząsamy, jest bardzo 
prosta i jasna. Jeżeli w  czasach przeszłych 
prześladowano i wywoływano ludzi, za same- ty l 
ko opinije ; do tych  należało, k tórzy  uważali podo- 1 
bne środki za^pozwolone albo potrzebne, odpowia
dać za sprawiedliwość i mądrość tych  środków- 
Za dni naszych niemasz praw  karzących  za o- 
pinie. Lecz nie idzie tu  o opinie, ale o uczynki 
rzeczywiste , uczynki, które praw odaw stw o wszy
stkich krajów i wszystkich narodów, uważało za- 
występki główne. Nie o to tu  idzie, czyli rozpra- 
wiacze i fanatycy  po li tyczni,  czy s tronnicy  o- 
tw arc i  i skryci systematów niebezpiecznych, czy 
entuzyaści jawni wszystkich zboczeń ducha czasu, i 
wszyscy rewolucyóńiści, przęśli,iteraźnieysi i przv* 
śli, powinni bydź cierpiani w tym  lub owym kraju? 
Rzeczą jest każdego rządu oś w leconego, k tó ry  be* 
naruszenia praw a narodów, potrafi oznaczyć gra- i 
nicę między to lerancyą  szkodliwą, a srogością n ie
sprawiedliw ą i nieużyteczną. Idzie ty lko  o to: 
czy jaki k ra y  upoważniony jest, a n aw et i obowią
zany, jak obrońcy rewolucyonistów u trzym ują ,  dać 
p rzy tu łek  pew ny i t rw a ły  ludziom, przekonanym j 
o wysoką zdradę; winowaycom, przekonanym ja- ! 
w nem i czynami, lub własnem zeznaniem, iub też  I 
nieszczęściami i upadkiem swoiey oyczyzny, ska
zanym fo rm aln ie ,  a którzy od kary' p raw a u- 
cieczką się ratowali.  C z , l i  tosłusznie lub nie, że 
we wszystkich epokach historyi s tarożytney  i no- 
w o ż y tn e y ,  w G re c y i , w R zym ie ,  we W łoszech 
Niemczech, Hiszpanii, i t . d. były  praw a karne 
sądy przeciw opiniom ? To pytanie nie ma n



spólnego z rozbieranem teraz. Od dawna uzna
no, iż w naszych czasach, naśladować ow ych p rzy 
kładów , byłoby okrucieństw em  niepotrzebnem. 
Pozwalają takoż we wszystkich krajach europey- 
skich pobytu em ig ra n to m , k tórzy  z bnjażm n a 
stępstw dla. wiadomych związków z fakcyam i re- 
w o lu cy y n em i, opuścili swoję oyozyznę , a naw et i 
tym , ktorzvj podczas panowania ty ch  fakcyy  na
leżeli do ich robot. Lecz, ażeby ta łaska rozcią
gnięta została i do hersztów czynnych , kierują- 
cyoh spiskami, do sp raw ców  rew olucyy p rzy tłu 
mionych, a k tóre  rzeczywiście spełnione zostały i 
przez niejaki czas t ry u m fo w a ły ,  przez sw ą  ty ra 
nią i p rzestrach, nie bez niebezpieczeństwa dla kraju, 
a żeby spraw cy robot tak ich  mieszczeni byli w tey- 
że samey linii , co i ci , k tórzy itn służyli za na

rz ę d z i a ,  a częstokroć sami nic nie wiedząc o tern, 
naczelnicy wysokiey zdrady ze sw ym i satelitami 
zaślepionymi, zwodżiciele z uwiedzionymi; byłoby 
to wywróceniem  wszystkich w yobrażeń , w szyst
kich uczuć praw a i sprawiedliw ości, k tóre  lubo 
Uświęcone są zwyczajami niektórych krajów , je
dnak^ nigdy za prawidło przyję tem i bydż nie mo
g ą  w świecie cyw ilizow anym .

T e  i tym  podobne uw agi k ierow ały  rząd y  
oświecone Szw aycaryi w przyjęciu ś ro d k ó w , do 
k'/.órych nadużycie ich gościnności skłoniło. W i a 
domo jest, że te  środki rozciągnięte ty lko zostały 
do małey liczby osób , i właśnie ty lko do tych ,  
k tórych pobyt przedłużony mógłby się stać szko
dliwym spokoyności samegoż kraju, lub był prze
ciwnym bezpieczeństwu i godności krajów sąsiedz
kich. Niechże te raz  pisarz> s tronn ic tw a , k tórzy  
W krainie praw dy i rzeczywistości ze wszech stron 
pokonani, szukają jeszcze swojego ocalenia w sofi- 
Zmatach przestarzałych  i w baykach , n iezgrab
nie wymyślonych-, niech krzyczą  na zgwałcenie 
niepodległości i udzielności narodowey Szwayca- 
rów '.  Ludzie rozsądni i iepiey świadomi wiedzą, 
iż iadno z m ocarstw  wielkich nie przywłaszczyło 
sobie p raw a wymuszania na Szw aycarach posta
nowień. przez pogróżki. Jeśli one objawiły żyoze- 
nie i niespokoyność, nie miały więcey na  celu, jak 
dobro i spokoynosć w ew n ętrzn ą  Szw aycaryi , t u 
dzież dobro powszechne i zgodę w Europie. W ła 
dze szwaycarskie miały dosyć św ia t ła , dla p rz e 
konania się, same przez się, iż położenie odosobnio
ne, a w pew ny sposob nieprzyjazne, wśród zw iązku 
europeyskiego, do którego należą, bardzo mało odpo
w iada praw dziw em u ich dobru , i stosunkom ich 
politycznym . 0»voż uczucie, które kierowało ich 
postępowaniem. Z tak irm  uczuciem, przy zgodzie 
naylepszych sw ych spółobywateli i przy sprawie- 
dliwem praw ie do szacunku w szystkich m ocarstw  
sprzymierzonych, Szwaycarow ie nie będą dbali na 
gniew y gazety  Constitutionel.

A n g l i a .

L o n d yn  dnia  12 lutego.
(z G at. le Conserv. Im part.).

P a r ł a m , E N T .
I z b a  N i ż s z a ;

Posiedzenie dn ia  6.
Lord  A lthorp  ośw iadczył, że dnia 10 b. m., 

m a wykazać stan  powszechny Irlandyi. Do t a 
kowego w ykładu  będą dołączone: 1) W y licze 
n ie  w szystkich parafiy; 2) s tan  akrów  ziemi, do 
duohowienstwa należące j,  lista adw okatów, 
w yznających religią katolicką.

Pan H um e  oświadczył, że dnia 9 marca, 
w nieść  projekt, kom ite tu  powszechnego, na k tórym  
izba ma wziąć pod rozwagę , zm niejszenie u s ta
now ień  kościoła protestantskiego w  Irlandyi.

Pan  M aberly  żądał wiedzieć od kanclerza 
skarbu: czyli zamiarem tego m inistra  jest wnieść 
projekt względem zmiany papierów: w zdarzeniu 
gdyby to nie było jego zamiarem. Pan  M aberly, 
u trzy m ałb y  się przy wniosku, mającym za p rzed 
miot, znaczne korzyści,  jakich k ray  może się spo
dziewać z p rzem iany  ty ch  papierów.

Pan H um e  prosił m inistra  interessow z a g ra 
nicznych, aby m u oznaymił o mającey zayść od- 
mianię, od tak długiego czasu przez m inistra p rzy-  
rzeczoney , listy konsulów angielskich za g ra n i 
cą  rezydujących.

Pan C anning  odpowiedział, że W ciągu po
siedzeń Isby nie zaniedba o tem  m ó w ić ,  lecz że 
nie chce dnia wyznaczać. Zachęca jedn ik  P. H u 
me, aby zaspokoił swoje w tem  żądanie, gdyż licz
ba konsulów jest już umnieyszoną.

Pan Hurna odpow iada , że nie idzie tu  o 
ztnnieyszertie liczby konsulów, tylko o zmnieysze- 
nie ich peasyi. Korzysta ł  z tego zdarzc-ma, aby 
mógł ośw iadczyć, iż jego jest zam ia rem , wzglę 
dem wszystkich urzędników k ra jo w y ch ,  w t e m  
uczynić wniosek, dla zmnieyszenia ich  pensyi ty le  
a ty le  od sta.

Lord John R u sse l oświadcza , że w e śrzodę 
dnia 3 marca, ir.a wnieść projekt względem złoże
nia kopii wszystkich korrespondencyy, k tóre  za 
szły między dw oram i francuzkim  i angielskim, 
W zględem  w yprow adzenia woyska z Hiszpanii.

Pan C anning  uwiadomił, że bieg in teressow  
publicznych dozna mnieyszych p rzeszkód , jeśliby 
szanowni członkowie obu stron Izby, nie chcieli 
obrać dni środowych, za d n i  do czynienia sw y ch  
wńioskow, a przeciwnie, dozwolić, aby te dni by 
ły  poświęcone czynnościom, k tóre  od R ządu  swóy 
początek mają.

Lord John Russel uznał ważność wniosku 
P. M in is t r a , i odłożył swóy wniosek z dnia 5 
m arca  na dzień 11 tego miesiąca.

Pan Jam es  chciał, aby m inister in teressow  
zagranicznych dozwolił m u zastanowić się 
nad przedmiotem pożyczki austryackiey: skoro u- 
m ow a zawarta  z A u s try ą  złożoną była na stole, 
szanowny członek rozumiał, że szło ty lko o jey za 
twierdzenie przez izbę. Lecz się dowiedział z nie- 
małem zadziwieniem, że umowa ta  została r a t y f i 
kowana przez oba d w o ry ,  proszę zatym  m inistra ,  
dodał Pan Jam es , odpowiedzieć na to: czyż nie 
myśli on o tem , że czynił n ieprawnie i p rzec iw  
kónstytucyi, doradzając Królow i ra tyf ikow ania  po- 
piienioney ugody , bez zasiągnienia w  tem  ra d y  
izby? „ (śmiech powszechny). Być  może powodem 
do mówienia, że ja rzecz tę  roztrząsam  we w zglę
dzie zupełnie radykalnym  (śmieią się znow u):  
Lecz winienem oznaymić, że P a tuC ann ing  w okoli
czności tey  przywdział na siebie powagę,którey sam 
P itt  nie śmiał sobie przywłaszczyć, będąc na  s to 
pniu nayw yższym  swey władzy.

Pan C anning. „Gotow jestem odpowiedzieć n a  
Wezwanie szanownego członka. Nie, zapewna, n ie  
spodziewam się, abym mógł działać n iepraw nie  
czyli niekonstytucyynie. Móy oskarżyciel może 
to  oddać pod rozwagę izby, jeśli się mu podoba; 
proszę tylko, aby rozp raw a ta  na inny  czas była 
odłożoną, potrzt ba do tego dzielnieyszych k rokow  
i przygotowania, aby nastaw ać na tro n u  p rzy w i-  
leie.

P. Jam es u trzym uje , że t rzeba  m u ty lko  k i l 
ka  m inut czasu , aby okazał, że m inister złamał 
konstytucyą. Podobne postępowanie p rzyw iodą  
nieznacznie m inisteryum do stanowienia podat
ków  bez zgody na to parlam entu. Z re s z tą ,  
k ra y  jest widocznie tem obrażony. A u s try a  da je  
nam tylko cząstkę naymnieyszą ty ch  summ, k tó 
reśm y dla niey pożyczyli.

Lord  N u g en t rzekł, ponieważ polityka, p rz y 
jęta przez rząd  angielski względem Hiszpanii, od 
czasu wtąrgnienia i p o te m , ma bydż objawioną, 
więc prosi o pewne papiery, zdolne do objaśnienia 
izby. Nadewszystko korrespondeneya dyp lom aty 
czna P. W illia m  A 'Court z byłym rządem  stanów  r
K ortez  jest mu potrzebną. Szanowny Lord  prosi 
P. C a n n in g , ażeby mu powiedział: azali znaydu- 
je się sk łonnym  do udzielenia izbie ty ch  papie
rów, o k tó re  rzecz idzie.

P. C anning  odpowiada, że nie m a bynay- 
mniey chęci udzielania tych  papierów izb ie , lec* 
że  szanowny Lord  może podać wniosek, po w y 
słuchaniu którego, będzie dana odpowiedź.

)*(
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Lord Nugent  oświadcza, i e  uczyni wniosek  
d. 12 niaja.

Sir Jphn żąda, ażeby życzenia katolików ir
landzkich, względem prawa pogrzebu , złożono i- 
zbie.

P Goulburn mniema, że ta rzecz tak jest deli
katna, iż nie mogłaby bjdź roztrząsaną bez zro
dzenia wiele złego. Katolicy irlandscy żądają 
odwołania prawa W ilhelm a  I I I , zabraniającego 
im pogrzebu na cmentarzach protestant?kich. Nie. 
n ie m a ,  co by w Irlandyi wzbudzić mogło gwałto
w ne rozterki między ludem.

Sir John Newport  domaga się prawa, które 
mają katolicy, ażeby tarn mogli grześć się, gdzie 

źjbeą” a nade wszystko podług obrządu rcligii. Gzy i  
intoleranęya protestantów ma ich prześladować 
nawet po śmierci ? Zapominają bardzo często, że 
siedmnastą część ludności w Irlandyi składają 
katolicy.

P. .Feel, minister interessow wewnętrznych, 
ostrzega wyraźnie dwa przedmioty we wniosku 
ir John Newport: i) udzielenie dokumentów , o* 

trzvmanych z Irlandyi; 2) odwołanie prawa W i l 
helma III. Życzyłby on, ażeby szanowny członek 
z a ją ł  sie tylko pierwszym z tych przedmiotów.

Pi’ C a lC r a f t  popiera początkowy wniosek, 
odrzucają go większością 5 6 głosow przeciwko Jg-

Posiedzenie zamknięte.

T  U R c V A.
O d gran ic  tureckich dnia 3 lutego.

(z G azety Warszawskiey).
Grecy skończyli już uzbrojenia przeciw w y 

spie Scio. Około 4,0*00 woyska (jak donosi Dzien
nik  bruxelski) wylądowało już blizko twierdzy i 
natychmiast uderzyło na turków , którzy mając 
rozbite szyk i,  poszli W  rozsypkę, i  zamknęli sie 
w  zamku , gdzie ich grecy obiegli. Eskadra, z ło 
żona ze x2 okrętow idryysk'ich i ipSaryyskich, o- 
raz 3 statków palnych, krąży na ciaśninie przy 
wyspie Scio, Jstrzegąo, aby osada nieotrzyniała ja 
kiey bądź pomocy lub żywności z Azy i mnieyszoy. 
Kilku znakomitych sciotow, przednićyszy oh za
sługa i majątkiem, znaydujfr się na czele tey wy- 
pVaw r, i są to właśnie ci sami, którzy się naybar- 
dziey opierżli pierwszym zamachom na t-ę wyspą 
przez samiotow, tak niepomyślnie przedsiębranym. 
To dowodzi, ie  teraznieysze plany są skuteczniej 
układane, a zaufanie iest nieporównanie większe. 
Z Napóli di Romania .wzięto ciężkie działa, s łu 
żące do oblężenia, i przewieziono na wyspę Scio. 
Działa te zatoczono już przed twierdzę; zS /ra za ś  
Wypłynęło w tyra celu kilka statków przewozo
w y ch  z żywnością i  potrzebami wojennemi.

Lord Tiyron ma przy sobie kilku uczonych 
i  oficerów, którzy czynią sprawie greekiey w ie l
kie przysługi. Ldrd Byron utrzymuie ich  własnym 
kosatem, 1 ma zamiar w nayludnieyszych okolicach 
Grecyi wydawać dwa pisma per/odyczne.

Oblężenie Missoltingi! wyspy Ańatoliken przez 
Mustafę baszę Skodry, trwało 5g dni. Nay więk
sze usiłowania 20,000 oblęgaiąoego woyska, zw ró
cone były na tę  wyspę, lecz oapróżno rzucono 
n& nię 5 ,060 kul Osada "grecka składała się tylko 
z 5oo ludżi, po większey części mieszkańców wys
py. Zdarzył się 'tarn osobliwszy wypad, k; pier
wsza kula nieprzyjacielska uderzyła w kościoł 
Archaniołów, 'i padłszy na ziemię wydobyła innó 
Btwosłodkiey wody: odkryto tym sposobem starą 
studnią, wcąle dotąd nieznaną. To zdarzenie było 
nader szczęsliwem, nietylko, iż zaradziło niedo
statkowi wody, ale nadto uważana za dowod łaski 
Opatrzności, i znak pomyślnego skutku, przez co 
się powiększyła odwaga mieszkańców. Nieprzy
jaciel zniszczył w okoliey 7,000 drzew oliwnych, a 
W Anatolikon  wiele doinowj leoz źw ycięztwo i

niepodległość wynadgrodziły grekom tę  stratę: ba
sza skodryyski musiał, w swoim spiesznym odw iń
cie, zostawić wiele potrzeb woiennych i sprzętów, 
a część jego woyska prawie zniszczoną została w 
wąwozach Saltos

W  tey chwili nadeszła wiadomość, iż Jztssuf 
basza, Gubernator Fairasn , rozpoczął z grekami 
układy o poddanie tey twierdzy. Z początku żą
dał Xiąże Maurocordato, aby się osada, na jego 
laskę oddała.

Numer 1 Dziejów Dobroczynności rbkli 1824 I 
następne materye zawiera: stan szpitalów i szkó 
łek pAralijalnych w powiecie i dekanacie kowień
skim—  Rzecz przy rozpoczęciu puhliczney lekcy! 
teologii moralney p. X. Platona Sosnowskiego T.
D. — Homilsta V. św. Augustyna z łacin, prze
łożył X. J. S. Krzyszkowski T  D. — Do Nayjaśniey- 
szego A L E X A N D R A  I w dzień koronacji mowa 
metropolity Platona, przełożył z  ross. Stanisł. P a r
czewski K. G. G. — Bolesław śmiały , ballada p. 
Ant. Edw. Odyńca  — Wieczność wiersz, p. Leo
na Rogalskiego  — Do Nayśw. Panny , oda Sap- 
biewskiego, przekład z łacin. —  Dycryusz pi droży 
hiszpańskiey z Wilna do Walencyi, p. X. Charkre 
wicza  odbytey (ciąg iszy) _  Towarzystwo na  
zdarzenie śmierci w St. Petersburgu _  "Dodatek  
do wiadomości statystyczney o arch dvecezyi mc.\- 
hilewskiey, p. X. Prałata s Z a n ty ra  — Historyu  
rnissyy religiynych , z fran. przełożył X. Michał 
Olszewski —  Nekrolog X. E. N. Gdańskiego.

O g ł o ś  z ę.n i e.
Krajowi i zagraniczni najmujący się furmani 

ninieyszem uwiadaniiaią się, iz r,.t skutek N y w yż
szego Królewskiego urządzenia, z dnia 10 f.tycznia 
c, ćiż furnihnl wkraiach pruikich, od każdego wo
zu, więcey jak na 2 mile pocztowe, od miey scaaibo 
przez mieysoe, gdzie się znayduią poczty ,  prze(eż- 
d/aiący z osobami podróżnemi, jeden grosz srebrny 
od konia i mili, bez względu na liczbę osofe, po
datku dokassy pocztowey opłacać powinni.

Od d- i fniircd r. t. o piata ta W owa pobit*r3Ć 
s ię  zaczyna: od tego więc czasu dla każdego po 
'wozu najętego ustanevriona karta poczlow* vp0st- 
schein) w kantorze poc-ztpwytn kupiona i na dro
dze do kontrolowania obowiązanym urzędom po 
c z lo w y m , p o licy jn y m , celnym i podatkowym, 
tudzież żandarmom, na żądanie nia bydź okazy
waną. Berlin dnia 7 lutego 1824,

K rólewsko-Pruski Jeueralny  Pocztamt.
N'  a g i e r .

R e k a n n t m a c h u n g.
Die ip lan d isch en  und frem d en  Miethsku- 

steber undLohułuhrleute w e r d e n  auf dieAllerhoch- 
ste K ó n ig l ic h e  Verordnung vom iotrn januar c. 
biermit aufmerksam gemacht, nach u eleher sel- 
bige m den Preussischen Staaten von e in e r  jeden  
auf m ebr ais z w e i  Postmeilen sich er rtn-ckenden 
P er so n e n -F u h re .  von Orien, ed er  iiber Orle, wo  
P o s t - Anstalten besfehen, einen  Silbergćoscheo fiir 
P ferd  und M eile, ohne llucksi ht auf die Zahi der  
P erson en ,  ais Abgabe an die Post-Casse entrichten  
niiissen.

Vom i sten Marz d. J- kómmt diese Einrich-. * 
tung zur Ausfiihruńg, ńnd es muss daher von 
diesein Zeitpunktę ab, fixr jede Mieths-und Lohn- 
fubre der verordriete Póstschein im Po t-Comtoir 
getoeset und auf der Reise den zur Kontrolle ver~ 
pflichteten Post-,Polizey-. Zoll-und S leueibeam- 
ten und Gensd’armen auf Erfordern vorgezeiot 
Warden. Berlin, den 7ten Februar 182L

Koeniglich-Preussisches General-Post-Amt.
N  a g  l  e r.

Rozwalono drukować. Z  polecenia J W - Wojennego Litewskiego Gubernatora.
A ndrsey Sucharski R zeczyw is ty  R adca Stanu i K aw aler,

w  Drukarni M-edahcyi,
; 1 /
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